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A P E Y  ISZłC A ŁB A  SU D YN E. m o k s ł a s  ;

(O  wymówię sądowey traktat) przekład dosło- 
'  wny z litew . żwojow dziuplowych.

(llcitaicyn  Wiadmnn^ci Bruko\ryr]i, od korrcsponcknta swe- 
go ze Żmudzią odebrała niedawnemu czasy manuskrypt, 
riw ier a j ący w sobie dosyć ciekawe prawidła profes syl 
Rzeczników czyli Mowcow sadowych. Jest to przekład  
dosłowny ze zwojow dziuplow3'ch , do którego przy* 
łączono obok text oryginalny. I\ie mogąc dzieła tego 

Z tak prędkoy jakbyśmy sobi* 'zy czyli, całkowicie drukiem 
Ogłosić; ju z  to dla niezmiernych kosztow jakich edy- 
eya z rycinami wymaga, j u z  dla trudności w wynale­
zieniu zdatnego wydawcy ; postanowiliśmy teraz nie- 

'których z męgo wyjątków częściami. czytelnikom yna- 
szym udzielać. N a  początek, dlą obeznania ich ile mo­
żna z tem dziełem, kładzie się napisana do niego przez 
tłumacza:)

P R Z E M O W A .

O stokroć, d ostoynieyszy' od w ieszczych , 
pośw ięconych Jowiszowi , tlęłśow dodońskich ! 
składzie' drogich . pamiątek uczoney staroży­
tności litew sk iey , a niegdyś naoczny świadku 
czyn ów  . nieśm iertelnych, w alecznych' przod­
ków  n a szych , którzy zw yciężkie chorągwie 
swoje utkw ili na dumnych murach panuią&e- 
go niegdyś nad światem K ap ito lu !! ! ( i) .  bądź 
pozdrowion Baublisie / (2j Nie z takiem rozrze­
wnieniem praw ow ierny Muzułman ogląda ko­
lebkę, albo grob W ielkiego Proroka, z jakiem 
ja w idzę w nętrze tw oje pełne chlubnych' szcząt­
ków  w ielkości n a s z e y . . . .  T e  ułamki órężow, 
na których  jeszcze się krew  rzym ska czerw ie­
ni.; te pancerze i tarcze, o które się bezsku­
tecznie kruszyły  groty niedołężne pysznych Ni 
zniew ieściałych panów św ia ta ;'te  żagle , liny,

(ij  Rzut oka na dawnosć litewskich naród o w etc. w  W il- 
nie ł8 iS  i n 8v 5, oraz Dziennik W ileń. Tora V I k. 
3 3 i - s q q . ’  -  . '  - * e

(2) Tenże Dzieanik W ileA  Tom VI. k. &03 i dalsze.

wiosła, i k o tw ic e , smutne reszty  flot naszych, 
po których  w  rospaezy O c e a n  P iń s k i ,  w  nie­
żeglowne zamienił się błota 3̂) ; a nadewszyst- 
ko te stosy zwojow, z których m ówcy, poeci, 
h isto ry cy , filozofowie , przem awiają do zdu- 
mioney. potomności (4) ;  mepodobnem do w y ­
rażenia uczuciem  napełniają mą duszę! T u  py­
cha i upokorzenie w alczą naprzemian o pier­
wszeństwo, w  sercu mojem, i w raz w niełn na 
nieszczęście pozostać muszą. Nadyma mię za­
cność pochodzenia m ojego; rumieni i upaka- 
rza nie możność, nie mówię wyrównania, ale zbli­
żenia się nawet,, do tey  w ielkości, którey dziś 
przyrodzenie nietylko dęhom, ale i ludziom juz 
nie udziela niestety ! ! O ! w y godła, na których 
widok zgromadzali się mężni wojownicy nasi, 
gdy szli w yw racać tron świata , lub ścierać 
dumne pohańcow k a rk i, w y mówię W i c i ! al­
bo raczey telegrafy  (5) starożytne litewskie, 
których tu także widzę złożone szczątki, cze­
muż was do pierwszego stanu przyw rócić nie 
niogę?qgłosiły byście nay.odlegleyszym mieszkań­
com kuli podsłoneczriey , i moje uczucia i m óy 
hołd, który ci przynoszę Baublisie ! O czemuż 
nie mam przynaym niej twojego głosu (6)! po­
znałby świat: có tp  jest czuć swą godność!

T ak mówiłem, albo prawdziwiey rzecz tłu ­
m acząc . tak w ykrzykiw ałem , odwiedzając raz 
pierw szy głośne w szędzie muzeum dębowe. Do-

(3) Tamże. k. §96. v ,
(4) Tamże k. 5g5 sqq. oraz: Pamiętnik W arsz. Tom IX . 

k. 49 .̂ Ditto Roczniki Wąrsz. 286. Ditto Tygodnik 
Wileń. k. 354 ' Tom  II i t. d.

(5) Tyg odnik  W ileii . N. 122.
6̂) ■yyiadomo jest całemu światu, ze póki drzewa miały 
' sposobność mówienia, n a s z  Baublis odzywał się n i t o  

ry'czący ''głosem byka: zkąd i jego nazwisko wypro­
wadzają filologowie niektórzy. Dziennik Wileński 
Tom  V L  k. 502 sqq.



źoreą jego, albo racicy konserwatorem osobli­
wości w  nim zawartych, jest uczony P. Sar- 
gas Kawotois ir Uszkotois. W zorow y i  to w  swey 
professyi cz ło w iek ! Nie m arszczy on czoła na- 
widok sąsiadów sw oich , lub' ciekaw ych w ę ­
drowników, którfcy z dalekich stron dla oglą­
dania, a niekiedy dla uczenia się nawet staro- 
iytn ości litewskićh przybywają.; a tem bardziey,,. 
ńie przepędza nikogo.. . L ecz statecznie i jedno- 
•taynie uprzeym y ; uczonych i nieuczonych, bo­
gatych i ubogich, młodych i starych, mężczyzn/ 
i  niewiasty;: w sposob- obowiązujący, z w dzię­
cznym  uśmiechem przyym uje , wprowadza do. 
Baublisa , i naym nieyszy dając poznać .szcze­
gół, rozpraw ia o nim, stosując się do stanu w ia­
domości i pojęcia słuchacza swego;' tak dalece* 
iż każdy,, jeżeli nie z większeni oświeceniem, i; 
obszernieyszą wiadomością rzeczy  r to niew ąt­
pliwie z większem  ukontentowaniem z siebie- 
i z ludzi, uczonych, opuszcza ten chwały litew - 
»kiey t>rzybytek, uwielbiając nieporównanego; 
Pana Uszkotoisa: do którego, gdyby w ięcey by­
ło podobnych, bogactwa przyrodzenia, wyna­
lazki przemysłu i dowcipu ludzkiego,, w zory 
gustowne w sztukach pięknych powszechniej- 
może byłyby znane. Ale- mnieysza o to-

Ten, więc P.. Sargas Kawotois ir Uszkotois, 
gdy ni skończyw szy irią ż  pier&j afgo
poruszenia ochłoną?’, tłum aczył ńk kcL^-i^co 
każdy zabytek znaczy- T u 'dopiero poznałem, 
jak kaw ałek metallu, drewna, lub marmuru, na 
który  padło, podeyrzenie f że przed kilkunastu 
wiekami; ręk a  ludzka pewny mu; kształt nada­
ła, powiedzieć może wszystko r o zwyczajach,, 
obyczajach , skłonnościach , nałogach , obrząd­
kach, religii, zabobonach etc. narodu, który po­
sądzono o to, iż, gdy czas zgłodniały pożerał 
w szystko,. on te odrobiny z zębów mu prawie- 
w yrw ane dla naszego światła zachował.. T u  
nauczyłem  się, jak poglądając na te niedogryz-. 
ki łakomego Saturna , zgadnąć można,, co m y­
śla ł i  pisał autor, którego dzieł zwoje spró­
chniały w  części,, lub .'•zaginęły zupełnie, a tym 
tpofobem  w rócić je niejako potompości. Na do-

Wod ’ czego, ukazał mi szanowny konserwator 
supplementa napisane przez siebie do kroniki 
w yśw iecającey naydawnieysze początki narodu 
litewskiego (7% T u  się przekonałem , źe póki- 
śmy nie byli w  L itw ie, musieliśmy bydź gdzie­
in d zie j t. j- w Indy ach (8)i§ O czem przeświad­
czyła mię ostatecznie tablica porównawcza ję­
zyków  żmudzkiego T litewskiego i «am'skrytu. 
(9). T u  naostatek odkryłem ten nieoceniony ma­
nuskrypt traktatu- o wym ow ie (apey iszkałba) , 
którego część pierwszą, o rzecznikach i  rzeczy 
sądoweyx dosłownie przełożoną, obok z testem  
oryginalnym, dla pożytku publiczności czyta ją - 
cey, drukiem ogłosić postanowiwszy; rozumiem, 
że czas już będzie przystąpić do rzeczy, o k tó­
rą  w  te y  przemowie1 id z ie , to jest: namienić 
coś o wytłumaczonern: dziele, aobszerniey tro» 
chę pompwić o zaletach tłumacza.. .

L e c z  w iedzieć wprzód potrzeba, źe zwoje 
w  Ba'dblisie ułożone są niemniey porządnie jak 
xięgi w bibliotekach publicznych byw ać niekiedy 
zw ykły,, z tą  tylko różnicą, że beczki tu  m iey- 
sce- sza f zastępują. Na ten koniec pow ybi­
jano po jednem dnie w  beczkach , które pozo­
stałem obrócone do ściany dziupla, a otworem 
na jego część wew nętrzną, ustawione śą jędrna 
przy drugicy. Na spodnim szeregu opartym 
na podłodze spoczywa drugi , na tym  trzeci 
i t i  ‘d. aż pod strop baublisa. W ty c h  tedy be- 
cj-.ltach, jakem powiedział, pochowane są zwoje 
(10); rozłożone stosownie do przedm iotow aa- 
uk jakie w sobie zawierają-

■(7) Kroniki tey  znaleziono niedawno w jednym dziuplu 
zwoy oryginalny;. porównywałem go z supplcmerUamil 
podobieństwo' jak pieść do ot a. Pożal się Boże pracy,

(8) Ob acz Ćwiczenia naukowe N. V I.
(9) Pamiętnik Warszawski. T.. VIII k. 548 lub gdziein­

dziej.. i : '' '
(10), Nie przyszło m l się zapylać, d laczego P. Uszkotois 

beczek, zamiast szaf !uźywa ile  jednak domyślać1 się 
mogę ,. po'hodzi to albo- z te y  przyczyny , źe beczki 
w  kształcie swoim podobne /do dziupiów, przypominać 
mają wdzieczney potomności przysługę tych  ostatnich 
w  przechowaniu az do naszyc.li czasów drogich za b y t-1 
ków rozumu poprzedników. ; albo* czerniłbym łatw i ey 
jeszcze u w ie rzy ł, że dowcip tego: niewinnego
podstęptt dla zachęcepiai spółzipmków żmudzinów 
do> wartowania uczonych zwojow , na które dl*t«§#>



i S i  —

Jednakie pomimo tak pięknego porządku, 
i system atycznego spakowania zw ojów  do be­
czek , postrzegłem  ich stos ogrom ny porzuco­
n y  niedbale na podłodze. To. gdy zw róciło  
moię uwagę i zainteressowało ciekawość , za­
spokoił ją P . Sargas Kawotois ir Uszkotois, w  ten  
sposób-- „  W id zisz,W P an , iź wszystkie.prawie- 
beczki są pełne ow ocow  rozumu naszych czcigo­
dnych i w ielkich prapraszczurów (i l), a częste1 
w  teraźnieyszyni czasie trzebienie lasów i pro­
wadzenie duktów, codzień prawie zbiór nasz ja­
kimś św ieżym  zwojem zbogaca , tak iż o n o w e y  
już książnicy, albo raczey  zwoynicy,myśleć przy­
chodzi ; nim do te y  jednak w ynaydzie się drugi 
bautlis , choćby i m nieyszy nieco zwoje nie- 
tak ważne odkładamy na stronę, albo je do pu­
blicznych bibliotek szkoły k rozk iey  i traszkuń-

samego , ze są w  tem naczyniu, prędzey się *wrócic: 
może uwaga pizj^wykłyeh dość często -zaglądać do> 
beczek i w  nich szczególniey szukać ulgi na frasunki i 
Orzeźwienia dowcipu. ■ Koncept ten podobny jest bar--' 
dzaf do Pana U szkotoisa  , jest.to bowiem człowiek ze; 
znajomością serca ludzkiego, które i na lepszą stronę;# 
nie odmienia się tylko stopniami , nieznacznie, a za -' 
wsze prow ad^ne rzp-^zami,, k^rejS^ę^lftii^upodo-

t zi'eci^i*a kładziemy

różne łagodności ,

„  T o  gorszki _napóy pije oszukane '

* a Żywot i zdrpwie biorąc pożądane. “
. P io tr  Kochanow ski1. Przekład Je­

rozolim y wyzwołoney Tąąsa.<pieśń!_Isza..

A  có mnie m ocniey H1 tym domyśle- utwierdza  f  ze p ra ­
wie podobnież p ostą p ił je d en  wielki prawodawca ,. 
który, p o  otworzeniu d la  pu bliczn ości bogatego w rze­
czy ciekawe' m uzea n r .. w idząc ze go rrrcilo kto• z  rtuc- - 
szkańców  stolicy  edw iedza  , rcjzkazał dla- każdego  
z przychodzących 'g o ści dawać zraz p ieczen i iszk la n -. 
kę ponczu  to g d y  się rozniósł o po m ieście , muzeum  
zawsze było pełne.. Z ra zu  wprawdzie je d li  tylko p ie-  
ozenią 1 pon cz p i l i  ; ale przytem  zw racając oczy na-- " 
około i  znaydując przedknioty godnieysze inleres.sowad 
stworzenie rozumne i. nauczyfi £/| czuc god n ość i  w oje-'' 
go jestestw a  , a^ośmieliwszy się naśladow ać dziełar, 
których wzory przed, sobą w idzieli , przyszli w czasie  
do tego- stopnia^ cyw ilizacyi , iz~ dziś żadnemu z  po- 
lerowych narodów w kunsztach i naukach-nie ustępują.

' A  tu widzimy ja k  je s t  ważną i  korzystną rzeczą u ła ­
twienie wstępu dla. pu bliczn ości d o 1 gabinetów  " m i y 
szczących w sobie osobliwości d ziel natury i sztuki!..*. 

.T i r )  N ie  zjedziónych o d  szczurów.- Ob acz P a m iętn ik  
V W ąrszj. toż R o czn ik i W ars z ..

skiey odęyłamy. I właśnie zwoje, które W P a a  
widzisz, przeznaczone są do Trasakun; nie ma 
nic w  nich osobliwszego są to pow iększę/ 
części same retoryczne i medyczne pisma.K T o  
w ięc W P . Panie Sargas Kawotois ir Uszkotois 
^zapytałem zporuszeniem ) naukę m edycyny i 
retoryki za nic poczytujesz? “ Prawie tak (rze­
cze mi zimnym tonem ), wszak wiadomo bydź 
mnsi.W Fanu, co jakiś tam uczony powiedział, 
iż w ięcey  na rynkui od przekupek słyszał figur 
krasomówskich . niż się ich  w opisach retorów  
znayduje. Co zaś do. m ed ycyn y ,. nie możesz 
W Pan. nie wiedzieć,: jakich cudów w uzdraw ia­
niu chorych dokazują Augustynkowie., A n to ­
niowie r Jasnowidzowie , M agnetyści i dalsi, 
którzy  po w iększey części czytać nie umieją. 
Zdrow ie i częrstwość, Mości Panie są to anty­
pody nauki :: mieszkają w  prostey siermiędze,

■ pod dachem ze słomy ; chłopek je posiada, chło­
pek i drugim dać m oże, a przeto \na- zaszczyt 
dziewiętnastego wieku!!! ziomkowie nasi L it wini, 
nieodrodni1 od praszczurów swoich^, już dąli pię­
kny przykład w^spół-oftywatelom i cudzoziem - ' 
com rozbratu z uczoną m edycyn ą: Zyżmory i 
W ilno  brzmią .pochwałami- Ajitoniego Hit&rego, 
gdzie się ży czę  udać W Panu . żebyś uw ierzył, 
iż  się nie trzeba uczyć tego, co daru natury i 
natchnienia wymaga.. Tym czasem  te zwoje, na 
które tak chciwem oki.cm poglądasz ,. bez skrzy­
wdzenia szkoły traszkuńskiey,. mogę darować 
W P a n u : bylebym  tylko przez tó przeprosił 
go za moje przeciw ne'jem u, jak uważam z mi­
n y , o retoryce i m edycynie zdanie. a

Podziękow aw szy grzecznemu P. Sargasowi 
za jego szczodrobliw ość', pożegnawszy go u- 
przeym ie , wyszedłem  natychm iast, ■ nająłem: 
furmankę i wyjechałem  do domu z darów ane- 
mi zwojami : na których tłumaczeniu ledwo nie ­
cały  teraz czas móy traw ię. Z w ó y  , który już 
przy pomocy Scholiow , Kommentarzow i sło­
w ników  ,. udało się przecię co do słowa na ję ­
zy k  polski przełożyć, jest pomienionym w yźey
o rzecznikach i rzeczy  sądowey traktatem.. T o

H



w  nim jest szczególne , i i  cala nauka rozwija 
się w dyalogu, czyli rozmowie. W  takim kształ­
cie powiększey części przyszły do nas filozo­
fia Sokratesa i Cycerona złote myśli a przy­
jaźni, starości, wym owie e t c . , 'w  takim *obwie­
szcza się dziś mądrość starych Litw inow . Do­
wodzi to w ielkiey skromności tych nadzw yczay- 
nych  lu d zi, którzy rozprawiając sam i, pozwa­
lali mówić drugim, i ich nawzajem słuchali.; i 
taki sposób w zajem nej zamiany myśli j zdań ii 
wyobrażeń w pismach swoich zostaw ili. . D zi- 
siay czasy się zm ieniły: każdy radby sam mó­
w ił ,  a ludzi'posłuchać nie ch ce , i dla tego 
w  naszych tow arzystw ach, albo w szyscy razem  
gadają, albo' razem milczą, A utorbw ie nasi o 
sobie tylko dobrze trzymają i. &!a tego w szy­
stkie niemal pisma tchną duchem satyry i szy­

d e rstw a  * co teź do reszty zepsuło czytelników , 
którzy  skoro tylko natrafią gdzie malowidło 
charakteru śmiesznego , dziwacznego, łub w y ­
stępnego , natychmiast szukają oryginałów i 
stosują do osób szczególnych wspólne nam 
wszystkim  wady. Ja winszuję sobie , że na 
przekor tym  złośliwym ludziom w ziąw szy się 
do przekładania klassykow dziupluwych.'nie dam 

-im pobudki do krzyw dzenia bliźnich « i to sta­
nowi n ajw iększą  moję . (nie chwaląc się) po­
chwałę. W izerunki bowiem (12) i charaktery,

dobrych lub złych  patronów, tu wystawione, 
są to obrazy lu d z i,' ku którym żaden interes 
ani "przychylności, ani ‘nienawiści wzbudzać 
nie może. Są to (iż tak rzekę) duchy w yw o­
łane z grobów przed sąd pótom ności, k a rząc e j 
zgorszenia., choćby i  rzeczników,  a ńagradza- 
ją.cey piękne p rzy k ła d y . które naśladować ko- 
muby należało życząc , pracę moję acz mało 
znaczącą (jeżeli tylko skromnością nie grzeszę) 
pod sąd łaskaw ych czytelników  oddaję.

Usztarytois ' Mokiłinin. 
Pisałem w Jaswoyniach,-dnia . Tłumacz.
10 października r . s. 1818 r.

{same dzieło w swym czasie nastąpi.)

S A T Y R R A  -

N A  P E W N E G O  P R E Z Y D E N T A .

M óy Prezydencie, co to-z tego będzie,
Ledwoś zasiadł na urzędzie,

Pełno na ciebie wzdychań, g]££zu, jęku: 
Sprawiedliwości trz-mnaMfys^plff 
A  nie p rzyjm ujesz za 
Dygi, ukłony, papierki bomażne !

Popraw się proszę, niech o tem nie słyszę , 
Będę musiał w ieisz tw o rz jć  ku twojej' pochwale; 

A  doprawdy nie jestem  te czasy W zapale, 
Ledw o co piszę.

exemplarzy dla 

F. N. Goławski Kom. Cenzury. Gał.

( l 2 ;  M ow a tu. jest' o’ ry cin a ch  , o który  che ś  m y n a  n  s tę ­
p ie  w zm iankow ali ; w ystaw u ją  one p o rtrety  m ece­
n asów  owoczeSnych, Których biografie na keącu dzie­
ła  są  dołąÓzorie.

Dozwala się 'drukować z warunkiem dostawienia do KoinLietu Cenzury siedmiu 
mieysc prawem wyznaczonych.

n> W ilnie w drukarni Redakcyi pism petyodycznych.




